
Cułoroczny abonament na TRZECI 
MAJ to jest 48 N. wynosi fr. la; na 
N. a4 fr. na N. la fr 4-

Ogłoszenia prywatne umieszcza 
za opłatą $'s-cnlymów od wiersza

Wszelkie pisma i przesyłki pienię­
żne adressowane być mają : a la re- 
daction dn TRZECI MAJ, 3, 
rue Suger n, 3. & Paris.

Mandaty pocztowe Wystawiane by ó 
mają nu imię M. Adolphe.

W ANglii : opluty i roskazy ua 
Dziennik przyjmuje Jg. Jackowski, 
10 Duke Street, SL-Jtunes’s, London, 
opłata roczna 12 Sz., półroczna •j s, 
ćwierćrocznu 4 sz.—

W Belgii opłaty i roskazy nu 
Dziennik przyjmuje Księgarnia Ve. J. 
Pilliet rue de la Montagne (bergsliunt 
39) Bruxelles.

2 SIERPNIA 1845.
KAIKAZ.

W poprzednich numerach dziennika donosiliśmy czytelnikom 
naszym o sianie rzeczy na Kaukazie. —Wysyłając ogromną mas- 
sę wojska pod dowództwem jednego z najlepszych swoich gene­
rałów7, Mikołaj spodziewał się zapewne jeżeli nie od razu zgnieść 
Górali, to przynajmniej postrachem lak potężnej wyprawy, zmu­
sić do poddania się pokolenia mniej zasłonięte górami i więcej 
zbliżone do Rossyi. —Wiadomo jest już, jaką porażkę otrzymali 
Moskale w Dagestanie i jak przymuszeni zostali cofać się do 
warownej swojej linji; przy końcu Maja, zaczęli oni powtórne 
działania zaczepne, które nic będą mogły ani ważnych rezulta­
tów osiągnąć, ani długo się przeciągnąć— zbliża się albowiem 
jesień a z nią straszne burze na morzu Czarnem klóre zmuszają 
okręta Rossyjskie do szukania bezpiecznych przystani; a tćm 
samem kładą koniec kampanji, którą trudno jest prowadzić bez 
udziału floty. —Dotąd Górale trzymają się skutecznie przyjęte­
go przez siebie sposobu wojny partyzanckiej. « Po 20 ubiegłe­
go miesiąca nic stanowczego nie zaszło na Kaukazie, powiada 
gazeta Kotońska z 10 Lipca : Wojna jak po dziś dzień ogranicza 
się na utarczkach. Moskale wiele cierpią z przyczyny klimatu; 
powiadają że Szamyl-Bej ma w Dagestanie od 15 do 20stu tysię­
cy ludzi, inne zaś pokolenia prowadzą wojnę swoim trybem. To 
pewno jednak, że waleczny ten wódz utrzymuje ciągle pod bro­
nią ośm do dziesięciu tysięcy ludzi, którzy biją się podzieleni 
na małe oddziały, napadając na linją rossyjską z rozmaitych 
punktów. — Korzysta on z każdej przyjaznej okoliczności i gdzie 
tylko można altakuje niespodziewanie. » Porównywając tę woj­
nę z najsławniejszemi dwoma wojnami tego rodzaju, Epiryotską 
za czasów Skanderberga, i Hiszpańską za czasów Napoleona ; 
równie też jak i geograticzne podobieństwo Kaukazu, z Epirem i 
północną częścią Hiszpanii — nie trudno jest uwierzyć że Sza- 
myl z tak małemi siłami opiera się całym korpusom wyćwiczo­
nego wojska. Wiadomo jest bowiem że Skanderberg w przecią­
gu 20 letnich wojen z Turcyą, w całej swojej potędze w ówczas,
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Powrót z Mekki. — ( Dalszy ciąg. )

Dozwólmy Zagrajskiemu powrócić do swoiej Nadjeżdy i korzystać 
z chwil spokojności— Ach ! spokojnośćiest tak drogą w krajach pod­
danych berłu tyrana, gdzie każdy umysł się lęka, gdzie każde serce 
drży, gdzie co chwila szpieg czatuie, gdzie co dzień sąd polityczny 
noweskazuie ofiary, gdzie co noc kibitka nowych wywozi wygnańców 
do prowincji Zauralskich, nad brzegi Oby i Jenissej a nawet do smu­
tnej Kamczatki gdzie ciągle wrące wulkany stopić nie mogą wieczy­
stych lodów, które odnajdawniejszychczasówpokrvwaią łonomafwM- 
ki zemli. . * * * * * ***** * . .

Przenieśmy się teraz w kraje Kaukazkic któreśmy opuścili od pier­
wszego rozdziału tej powieści— Wznieśmy się w powietrze dla odbycia 
lekko tej podróży, i osiądźmy na chwilę na tej skale granitowej która 
się wznosi jak majestatyczna kopuła po nadtą ogromną górą Kaukaz- 
kiego pasma. — Go za widok malowniczy. — Tu skały nagie wie- 
cznemi pokryte śniegami, tutaj przepaści, tutaj jaskinie tu nagle pro­
mień słońca wieczne roztapia lody izdawna nagromadzona massa nagle 
się zsuwa, opada na doliny zarywaiąc z sobą drzewa i sterczące skały. 
Tutaj gwałtowny potok opada z hałasem, tam na dolinie zamienił się 
już w rzekę i płynie spokojnie tysiąc robiąc wykrętów — Tu u stop 
gór widać gęste gaie, podobne do tych w których ojcowie nasi Lachy

\ czcili Perkuna, Dziechiiją — Lela-polela — W podobnych lasach ro­
zlegały się pienia Wajdelotów, z takich to gęszczów wyszli dzieci Pa- 
leinona potl wodzą Swiętoroga, Gcdymina, Kejstuta i Jagiełły i zdała
roznieśli trwogę między Niemcami Rusią i Tatarami.

* ★ ★ ★ *

I tutaj nic brak na odważnych ludziach, widzę na dolinie rozbite 
(*) Patrz N" 24, z dnia 12 Lipca 1845.
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nigdy nie miał więcej nad piętnaście tysięcy ludzi; Mina zaś 
najdzielniejszy z jartyzautów Hiszpańskich, z siłą nie przecho- 
dz.ącii 7,000 ludzi, dokazywał cudów pośród przeważnej armji 
Francuzkiej.— Spodziewać się należy, że Moskale nic mogąc 
podołać orężem, chwycili się już nieraz zwyczajnych im środ­
ków korrupcyi, siejąc złoto i niezgodę— pokazuje się jednak, że 
encrgja Szamy la centralizując koło niego główne siły Kaukazu, 
stłumiła wewnętrzne niezgody.—Wprawdzie gazeta Kotońska 
dodaje, że hrabia Wororiców potrafił uzyskać dobrowolne pod­
danie się kilku neulralnych plemion, i że w Petersburgu wiele 
liczono na jego talenta dyplomatyczne; drobne lo jednaki nie­
pewne są rezullata, w porównaniu z ogromem wojennych przy­
gotowań na tę kampanją; znajoma albowiem jest niestałość i 
przebiegłość Azyatyków, a razem serdeczna ich kit Moskwie nie­
nawiść.— Wszak Lesgislan i Dagestan gdzie się dziś głównie 
wojna toczy, hołdowały Rossyi na pozór ; jeszcze od czasu kam­
panji Perskiej; cu jednak nie przeszkadzało że, za pierwszą zrę­
cznością wycinano lam w pień Rossyjskie załogi. — Ze swojej 
strony Szamył, nie toleruje zdrady i obojętności dla rzeczy pu­
blicznej, — neutralnych ogłosił za nieprzyjaciół kraju i niszczy 
ich mieczem i ogniem ; ruchome zaś jego oddziały, krążąc około 
linji Rossyjskich, chwytają i uprowadzają w góry mieszkańców 
posądzonych o sprzyjanie Rossyi.

Można powiedzieć, że w tym roku Moskale rozpoczęli na po­
czątku zeszłego miesiąca, drugą już na Kaukazie kampanją. 
Donosiliśmy już odziałaniach w Dagestanie Daniela Beka w mar­
cu— o altaku Szamyla na linje Rossyjskie 12go Kwietnia, i o 
drobnych utarczkach któro poprzedziły koncentracją wojsk ros­
syjskich przy końcu Maja.— W połowie Kwietnia główno ko­
menderujący znajdował się w Tyflis, a upewniwszy się jak wiel­
kie niebezpieczeństwo może grozić Rossyi od strony Gruzyi, wy­
badawszy ducha mieszkańców lej prowincji i przyległych Abassji 
i Mingrelji — zapewniwszy się czy fortece od strony morza Czar­
nego są w stanie obronnym ; i czy blokus brzegów dobrze strze­
żony — lirabia Wororiców przeniósł się na północną stronę Kau-

namioty — widzę na spadku gór pasące się trzody, widzę konie cią­
gle okulbaczone zwyczaiem wschodnich ludów. —Tam wielbłąd okręt 
lądowy długą wyciąga szyię i sięga po liście u szczytu drzewa — Tra­
wa co na ziemi rośnie iest przeznaczona dla konia dla wołu, haghin 
o dwóch garbach, przyjaciel araba dostał w podziale liście górne drzew, 
widzę na dolinie ludzi co ostrzą pałasze — widzę białogłowy co tkaią 
matcrjc na szaty — słońce się wznosi — Iman donośnym głosem wo­
ła na modlitwę. — Lud, pierwszy odmawia pacierz.

Bismillach— Rrachmani— Rrachim'.
W imię Boga miłosiernego i łaskawego!

Lud ten nie zna wygód i miękkości, ma żelazo wierzy w Boga i w 
opatrzność jego .. .,.. ten lud nie będzie niewolnikiem Cara, trzeba
mu tylko wodza, wodza dowodnego.

★ * ★ * *
Orle ty królu lotnego zwierza, ptaku posłańcze Jowisza Saturnicza, ty 

około gniazda którego ojciec nasz Lech starodawną polską założył stolicę, 
ptaku co służysz za godło sławianom, ty coś w białej szacie niewinności 
zdobił tak długo Lackie sztandary, ty który dziś czarncmi pokryty piory 
grozisz podwójnym dziobem wolności wschodu ¡zachodu, Orle udziel
mi wzroku twojego żebym ze szczytu Czerstacliaja przejrzał kraje pod
Kaukazkic od Kubanu do źródeł Eufratu od Czarnego morza do Ka­
spijskiego jeziora.! *****

Ach! wszędzie pannie moskiewska potęga, w Tiflis w Erywanie w 
Anapie kupcy uchylili czoła przed posłańcami Gara— Na znak pod­
daństwa u nóg im ścielą złote sukna, w dzień urodzin Mikołaja mina­
rety błyszczą lampami, lutni glosy mącą dłonie, pienia Perskie rozle- 
gaią się na pochwałę Samodzierzcy — to lud niewolniczy , to żaby 
bagniska — W całej Gruzji w Mingrelji w Imercji nie ma ludzi, lo 
niewolniki.! *****

Po drugiej stronie od północy, widzę fortece w rzędzie zbudowane. 
Teraz panuie potęga Cara Moskwy — widziałem w Polsce na Brześ­
cia równinach sto batalionów w kwadraty uszykowanych, ¡najeżonych
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kazu, aby naocznie się przekonać o położeniu i sianie łańcucha 
fortyfikacji po nad Kubanem iTerekiem; od Czarnego aż do mo­
rza Kaspijskiego.

28° Maja zaczęła się odbywać koncenlracya, zaczepnie mają­
cego działać Korpusu, pod dowództwem główno komenderują­
cego.—Główna kwatera była w twierdzy Whiezapnaia, nieopo­
dal od rzeki Tereku, na którą to liniją Moskale przenieśli 
zaczepne swoje operacye, których głównym przedmiotem zdaje 
się bydź górny Lesgistan; zamieszkały przez waleczne i dotąd 
niepokonane pokolenia.—Wedle pszczoły północnej i Ruskie­
go Inwalida, ostatni raport Hrabi Worońcowa, datowany był z 
fortecy Udaeznaja d. 20 Czerwca, to jest niespełna sześć tygo­
dni temu—Działania zaczepne rozpoczęły się 12 Czerwca mar­
szem ku wsi Andra, położonej w dolinie u stóp gór Lesgistanu, 
gdzie główno komenderujący zamierza ustanowić warowny obóz, 
mający służyć za podstawę dalszych Jego działań — Siły oddziału 
wysłanego na tę wyprawę o ile wnosić możemy z liczby cyto­
wanych przez pisma Rossyjskie Batalionów i Szwadronów, wy­
nosić mogą od 12 do 15 tysięcy ludzi. Szczegóły siedmiu dnio­
wego marszu są-interessujące, bo malują rodzaj wojny przyięty 
przez Czerkiesow, i trudności z jakiemi Moskale muszą walczyć 
nieustannie, nie widząc nawet nieprzyjaciela. — 12s° oddział za­
trzymał się we wsiBałtaguy, dla połączeniasię z drugim oddzia­
łem z Dagestanu ; który jednak nie mógł doścignąć głównej 
Kolumny aż 15° tak dalece marsz jego był utrudzony dla poni­
szczonych mostów na strumieniach i rozpadlinach wąwozów. 
13° przy maszerowano do Zarakament.il0 główna Kolumna, wy­
stała silny rekonesans w bok ku wsi Kubary—Nieprzyjaciel 
nigdzie się niepokazywał, jednak tylna straż, wpadla na za­
sadzkę w lesie i utraciła kilku ludzi. 15° połączywszy się z od­
działem z Dagestanu, musiano dla ułatwienia sobie marszu, zo­
stawić bagaże i cześć Arlylerji, pod strażą trzech batalionów 
piechoty, i kilku solni Kozaków— można riieledwo przewidzieć 
jaki los spotka ten oddział.

We wsi Hertme, kolumna Rossyjska, ujrzała się tylko oddzie­
lona od silnej pozycji opuszczonej przez Nieprzyjaciela głębo­
kim parowem — ale zaledwie Rossyanie spuszczają się z tej 
pochyłości, już nieprzyjaciel ukazuje się znowu na pozycji — 
szykuje swoją kawalerją jakby do szarży, i znowu znika z oczu,

bagnetami. — Na rozkaz Cara te bataliony okryły się murena ognia 
i obłokiem dymu. — Widziałem linię ze stu armat i stu jednorogów 
na rozkaz Cara działa te, ryknęły razem, straciliśmy z oczu widok nie­
ba i słońca aziemia zadrżała pod nogami naszemi jak gdyby się lękała 
potęgi cara — widziałem dziesięć tysięcy konnopolców w jednej kupie 
widziałem drugą taką kupę konnych Jegrów. — Widziałem massę 
pięciotysięczną pancernej konnicy, a trębacze ich mieli srebrne trąby 
a ich chorążowie złote sztandary — M yślałem że nic nie ma na świę­
cie potężniejszego, aż oto widzę u stop Kaukazu sto fortec w szeregu. 
Każdą ftrepość otacza szereg palisad, wpośród fortec wznoszą się kaza­
maty a na wałach widać dwudzicsto-cztero-funlowe matuszkii pięcio 
pudowe moździerze 11 * * * * * *

Ale co znaczą Matuszki i moździerze dla ludu co ma oręż w ręku 
i ufa w Boga — widzę teraz od południa tuman kurzu, widzę Szamyla 
co wraca z Mekki. — Z trudnością pobożna karawana przedziera się 
przez kraj płaski moskwic poddany, lecz Bóg ich wiedzie, podobni do 
Solimana Tassa co obwinięty niewidzialnym obłokiem w dalekie kra­
je był prowadzony czarodziejską silą Izmena, Szamyl-Bej ijego wier­
ni przesuwaią się przez kordony Ruskie — niech was Bóg prowadzi 
waleczni ludzie! — w górach was czekaią gorące serca — w krotce 
Szamylu staniesz na czele ludu twojego i niezadrzysz przed potęgą Ca­
ra, bo za dobrą walczysz sprawę jak Dawid Izaicz przeciw filistyńskie­
mu Goliatowi. — * ♦ * t *

Już karawana przebyła płaszczyzny Moganu Karabaku i Szyrwanu 
postępując skrycie wzdłuż koryta rzeki Alozan, mijając miasta i Rus­
kie fortece ; po siedmiodniowej podróży, wśród niebezpieczeństw do­
szła nocą do wzgórza zarosłego lasem niedaleko miasteczka Minga- 
czaur. — Szamyl o wschodzie słońca uszykował swych wojaków, a 
zastępując miejsce Imana wzniósł obie ręce do góry, odmówił pa­
cierz do Allah najwyższego a za nim także zmówili modlitwę ludzie 
jego. — « Bracia, dodał Szamyl po modlitwie: oto na północy wzno­
szą się przed nami góry Dagestanu, widzicie dobrze te trzy szczyty 
które górują inne zęby tej piły, to jest rodzinna góra nasza Ruba, pod 
lemi śniegami zostawiliśmy żony nasze, dzieci nasze, za dwa dni je 
ujrzemy; oby dał Allah przedwieczny byśmy ich w dobrem zastali 
zdrowiu. » — Tu smutne przeczucie ogarnę‘o myśl rycerza, west­
chnął głęboko i oparł się na karku karego hiałonogiego rumaka.

Dwa diii potem po zachodzie słońca karawana wielkim pędząc cwa­
łem dotarła do rodzinnego koczowiska. — Dzień ten ostatni był naj­
straszniejszym, Moskale dowiedzieli się o ruchu karawany, kilka od-

po krótkiej demonstracyi— Oddział którego spodziewano siew 
marszu z Czecznaja wstrzymany w drodze, z powodu ulewnego 
deszczu i popsutych dróg przez nieprzyjaciela, niemógł się po­
łączyć z Kolumną aż nazajutrz w Perengoul. Tu wojsko lak było 
zmęczone trudami marszu, że musiano zrobić cztero dniowy od­
poczynek.

Niewidzialnie i nieustannie krążyć około nieprzyjaciela — 
robić zasadzki—opóźniać jego marsz, psując drogi i stawiaj ie 
opór na pozycyach— pokazać się i zniknąć znienacka niestacza- 
jąc bitwy; taki jest systemat wojny partyzanckiej, umiejętnie 
i szczęśliwie wykonywany przez Czerkiesow, w obee przewa­
żnych zastępów regularnego Wojska;—które topnieją bez bi­
twy. Gdyż życzylibyśmy sobie mieć, tylko nieofficialne ale 
prawdziwe ocenienie strat jakie Rossyanie musieli ponieść w 
ludziach i koniach, w tym kilkodniowym marszu.
, Dalsze operacye, a razem całe zwycięztwa Rossyan tak gło­
śno okrzyczane, ograniczają się na przejściu wąwozu Perewal- 
Kyrk, i zdobyciu Góry Anlchimeer bronionej przez 2,500 Czer- 
kiesów, którzy po godzinnym oporze, nie bez straty zapewne 
dla Rossyan, szybko się zrejterowali: uwożąc z sobą, całą swoją 
Artyleryią, składającą się z jednego działa i opuszczając razem 
pozycyją Milchikal. Pod datą 19 Czerwca, główno komenderują­
cy zamierzał udać się do Andra.

Oprócz Hrabi Worońcowa, znajdowali się przytem oddziale 
Generałowie: Lieders, Passek i Póikownik Xiąże Wołkoński, 
brat Ministra. — Oto są szczegóły czynności głoszonych przez 
Moskali za wielkie zwycięzlwo— Dzienniki Niemiecki i Fran­
cuskie, nie wszystkie dały się złowić na tę wędkę, bo wiadomo 
już dziś całemu światu, o ile można wierzyć gazetom Rossyjskim 
i Olicyaltiym ich buletinom Rządowym. — Następujące są bar­
dzo słuszne w lej mierze uwagi itonslilulionela, które tu niusie- 
my zacytować. « Przypuszczając nawet gdyby i było istotnie eo 
ważnego w zwycięztwie otrzymanem przez druk Itossyjski ; czy- 
liżjuż z tego wnosić mamy że Rossya opanowała cały Kaukaz 
siłą zbrojną? »

“ Już od lat piesnastu loezy się ta wojna. Wyrachowano że co 
rok kosztuje ona Cesarstwo Rossyjskie 12,000 ludzi, a często i 
więcej. A tak rozsiała już u podnóża tych gór skielety 180,000 
Żołnierzy. Nicmówiemy już o skarbach które pochłonęła. —

działów kozackich otoczyło kolumnę podróżną. Każdy inny wódz 
byłby stracił głowę, ale Szamyl nie upad! na umyśle, ubiegł przed 
tętni co byli w tyle, ominął tych co byli na boku, rozbił tych eo byli 
na przedzie a straciwszy kilku walecznych i kilka koni, dotarł szczę­
śliwie do rodzinnych i dobrze sobie znajomych wąwozow.*****

Radość była wielka w Taborze kiedy przybył waleczny Iladży. 
(Hadji, znaczy pielgrzym po Arabsku, ten co zwiedził grób Mahometa.) 
Starcy, młodzież, kobiety i dzieci cisnęły się obok przybyszów. Sza­
myl któremu pielgrzymka charakter świętości nadała , pobłogosławit 
lud, powitał starców i młodzieży nowe zapowiadał boje; potem z bia- 
łonogiego zsiadłszy rumaka, wszedł do namiotu swego który od roku 
był opuścił i znalazł się nagle między swemi kobietami. — Dwanaście 
nadobnych białogłów otoczyło wodza i zwyczajem wschodnich ludów 
całowały ręce jego i nogi. Szamyl rozdzielił między nic, dary przy­
wiezione z południa, perły, diamenty, Bagdadzkie tkanki i kaszemir- 
skie szale. — Nadobna Azalja podniosła w górę synka swojego w ów- 
czas dwuletniego, który dziś jest zastępcą ojca i itnie Kabarjatyr nosi. 
Lecz zaledwie go Szamyl usciskal, obrócił się na wszystkie strony i 
rzeki: a gdzie jest moja miła Kumru, pierwsza żona moja i xiężna 
wasza, gdzie są mc dzieci, Ali i Lilja ?.......

Zaledwie wymówił te słowa, niemłoda lecz dorodna kobieta rzuciła 
się do nóg bohatera wśród łkań i potoku łez; opowiedziała mu jakąś 
smętną historję, po wysłuchaniu której Szamyl zbladł, siły go opu­
ściły, lecz nagle sią zerwał, wydobył swój kindźał i przysiągł na brodę
proroka zemstę na Moskalach.*****

Otóż nanowo wódz opuścił swój tabor i na grzbiecie hiałonogiego 
rumaka kieruje się ku zachodowi, przebiegł dolinę, przeskoczył rowy, 
okrążył skały i dobiegi do dużego koczowiska dzieci Kindżis-A rsałana 
Bismillah — rrhmani — rrahim.

Za prawdę powiadam wam — zawołał jeździec: — Czas się połą­
czyć i podnieść oręż na ciemiężców Kaukazu, od grobu świętego pro­
roka przybywam, duch jego ogarnął mą duszę, za prawdę powiadam 
wam; Gar biały nie będzie nigdy panem Dagestanu, Allah i prorok 
jego Mahammed! na koń dzieci Arsałana !

Bismillah— rrabmani— rrahim!
Prowadź nas święty wodzu, rzekli jednym głosem dzieci Arsałana 

i podnieśli w górę iatagany i kindżały. — Inni rzucając w powietrze 
dzerydy i strzały a wszyscy krzyczą co im piersi staje — Dżekad — 
Dżekad — wojna święta— wojna święta.

—A więc bracia,przy nowiu xiężyca czekam was u zdroju Łazarewa, 
na dolinie obok skały, tam ja będę z ludem moim, rzeki Szamyl.
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I cóż otrzymano w zamian za tak wielkie ofiary ? »

« Ażeby to osadzie, przypomnij my w kilku słowach topogra­
fią Kraju. »

Okolica Kaukazu, która iest dziś teatrem wojny odgraniczona 
iest na północ rzekami KubanemiTerekiem — źródła tych dwóch 
rzek spotykaią się prawie w jednym punkcie , ale jedna z nich 
płynie na zachód do morza Czarnego, dróga na wschód do morza 
Kaspjiskiego. Wroku 1830 kiedy Feldmarszałek Paszkiewicz do­
wodził tym kraiem , Kubań iTerek stanowiły jak i dzisiaj, osta­
teczną granicę z tej strony panowania Rossyjskiego. Po piętnastu 
więc latach wojny, nie zmieniło się wcale położenie Rossjian na 
północy granicy Czerkasji— Wystawili om tylko łańcuch waro­
wni o których niżej powiemy. »

« Największy może postęp którego dokonali jest od strony za­
chodniej, wzdłuż brzegów Morza Czarnego.—Zbudowali oni wo­
jenną drogę osłoniętą pewną liczbą warowni, wystawionych pod 
zasłoną balerji swoich okrętów, pomiędzy morzem i łańcuchem 
gór. — Samo przez się rozumiesię jednak że Czerkiesi nieraz już 
tę drogę przecinali, oblegaiąc fortece bez artyleryi, iwycinaiąc 
w pień Ich załogi

Na południu,Rossjanie nic niezdobyli na Góralach ; przeciwnie, 
z wiclkiem wysileniem zaledwie mogą zasłaniać od najazdu poko­
leń Dagieslańskicli, bogate prówincjie Gruzją a mianowicie Ka- 
ketją. »

Na wschód na koniec, Dagestan nad Kaspjiskiem morzem był 
spokojny, i niejako hołdujący Rossji przed wojną przeciw Czer- 
kiesom; ale i on porwał się do broni; dowódzca pełen energji i 
wybiegów, podniósł sztandar niepodległości swego kraju. — Jego 
życie pełne romantycznych wydarzeń, jego heroiczne czyny, ję­
zyk natchnienia którym przemawia, wzbudziły w podległych mu 
góralach zapali poświęcenie bez granic. Jest to sławny Szamyl je­
den z tych ludzi, którzy rosną w samej nawet przegranej i nigdy 
się nie poddaią. »

« W Dagestanie Rossja zbudowała także kilka warowni, bez­
użytecznych walów, zwłaszcza jeżeli się zaslonowiemy ile to one 
kosztowały worów złota i potoków krwi. — Można porównać 
fortece wzniesione wśród Kaukazu, do samotnych skalna które 
zewsząd bija wściekłe bałwany morza. — Załogi ich odosobnione

. «/ * * * * *
Dwanaście dni wciąż przebiegał Hadżi góry, doliny i wąwozy i o- 

trzymai przysięgę wierności od dwónastu najmocniejszych i najwa­
leczniejszych pokoleń kaukazkich. — Trzynastego dnia górale wierni 
danemu słowu zebrali się na dolinie Łazarewa — Szamyl przebiegł ich 
szeregi — rozpoznał stan ludzi, koni i broni, podzielił ich na dzie­
siętnie, a najwaleczniejszego z każdej dziesiętni zrobił wodzem oddziału, 
i dał mu na znak godności gwiazdę srebrną aby ją nosił na lewej piersi. 
•— Oznaczył także setników i każdemu z nich dał znak złotej gwiazdy, 
— Tysiącznikoin dał półxiężyc złoty , a tym co ich na swoich wybrał 
zastępców dał briłantowe słońca żeby je także na pieriach nosili, a on 
sam jako wódz Jślamu zawiesił także dwa takowe słońca , dwa pół— 
xiężyce szmaragdowe i sześć gw iazd z rubinów i turkusów, przywdział 
także zawój zielony ze srebriient piórem — a dla większej swojej po­
wagi otoczył się gronem dwunastu jezdców na białych koniach z któ­
rych każdy na długiej lancy nosił buńczuk z końskiego ogona.

Szamyl nie zwłocznie dał rozkazy wojsku swojemu. —

We dworcu generalskim w Mozdoku, w le j samej stancji gdzie mie­
szkał Zagrayski leżał na sofie następca jego kniaź Dadianów — przed 
nim stał czarno-pejsaty żyd krymski, Karaita , znany pod imieniem 
kupca Abrahama. — A'o szto nowalio —zawołał generał— Ach way 
wuszoe wy soku lilachorodie, rzecze żyd zepsutym djalektem—Czer- 
kiesy w górach szumieiut, Szamyl wsiech hunluszczy on skazał 
szto on wsiech ruskich wyrezać chocze. — Małczy durak Jewrcj ,
odrzekł generał, szto może zdiełat' lokaja tałpa!—*****

O wschodzie słońca wyjechało z Mozdoku pięciu dragonów i wach­
mistrz — piękne były ich gniade konie, świeciły się pałasze i kara­
biny, błyszczały na kaszkietach darte orły — mały oddział długo je­
chał kłusem, nakoniec zwolnił kroku , wjeżdżając do ciemnego ka­
sztanowego lasu Oslaficj Piwaiło na rozkaz Wachmistrza zanucił 
głośno moskiewską piosnkę : —

Pa ulicy mastowoj 
Jdic bariń mołodoj
Diewczyna kryczy pastoj, etc.*****

O południu nic słychać było śpiewu Ostafieja, ani tętentu kopyt 
dragońskich koni, na skręcie drogi po nad ruczajem leżało sześć tru­
pów nagich bez głów — ku wieczorowi stado sępów opadło na nich i 
zakrzywionemi dziobami zaczęli rozrywać ich zakrwawione wnętrz­
ności. *****

Tego samego dnia o południu iechał kurricr od Kubami — U no-

od świata, wśród nieprzyjaznej ludności, zaledwie ośmielają się 
oddalać za most zwodzony ; i giną wśród słabości do których się 
przyczynia zły pokarm i brak rnchu, w miejscach już i lak często 
niezdrowych ze swego położenia : śmiertelność iest prawdziwie 
przerażaiąca w tych smutnych watach. — Nieraz zdarza się , że 
kiedy po sześciu albo ośmiu miesiącach rekluzji od reszty świata ; 
nieszczęśliwe te załogi sązmieniane przez wojsko Rossyjskie, po- 
wracaiące ze swoich leż zimowych ; pokaźnie się, że dwie trzecie 
części wyginęły. — Zdarza się nawet, że załogi z niektórych wa­
rowni wychodzą tylko z dziesiątą częścią żywych ludzi. »

• Taki jest po krotce obraz położenia Rossjian w Czerkasji i 
Dagestanie. — A jeśli wolno jest zapewne z przeszłości rokować 
przyszłość, to kiedy piętnaście lat wojny i ofiara 180,000 ludzi 
nie sprowadziły dotąd ważniejszych rezultatów — długi jeszcze 
czas upłynąć musiałby, przed pokonaniem ¡ostatecznym zaborem 
lego kraju. »

0 Dzienniki nawet Rossyjskie kontrolowane przez policjią, ja­
wnie pokazuią jakich to w tym kraju ogromnych potrzeba środ­
ków dla osiągnięcia by też najmniejszych rezultatów. — Dla zdo­
bycia pozycji broniony przez 2,500 górali, jenerał Worońców 
poruszył 12 batalionów piechoty liniowej , dwie kompanjie sape­
rów, kompanjią strzelców, dwie kompanie piecliotnej milicji, 13 
szwadronów kawaleryi, 28 dział i lysiąc koni rezerwy. — Pierz- 
chnęli Czerkiesi, nic w tern niema dziwnego 1 ale żleby len znal 
odwagę i stałość górali Kaukazkich ktoby nie przewidywał że krwa­
wym jakim czynem nie powetuią wkrótce lej porażki. »

Porażki podług Konslitutioncla,która właściwie jednak mówiąc 
nie jest jeszcze porażką, niewiadomo jeszcze albowiem czy ow 
korpus Rossyjski tak łatwo i bez oporu się wycofa napowrót; — 
I czyli Szamyl pozwoli gościć Moskalom nie zajrzawszy im w oczy.

Dodać tu musieiny że Wielki Xiąże Konstanty opowiadiąc w 
Stambule, problematyczne nader powodzenia Jenerała Woronco- 
cowa miał się wymówić, iż między Czerkiesami znajduiąsię Po­
lacy z których trzech miano niedawno schwytać ¡zaraz rozstrze­
lać. Jakkolwiek bolesną nam być może ta wiadomość cieszemy się 
zniepodejrzanego świadectwa że już bracia nasi walczą; bo gdzie 
kolwlek bądź walcząc wroga , walczą już za Ojczyznę.

wej kibitki szedł w liołoblach czarny ryssak a obok niego dwa gniade, 
skakuny. — Zawieszony u chomonta Kałakolczylc brzękiem swoim 
zawiadamiał zdała że iedzie carski posłaniec. — Zwoższczyk krzyczał 
ciągle Pachadi, Pachadi, a feldjeger gwizdał ulubioną dumkę :

Jedic kozak za Dunaj, etc.
J tak wiechali w łas kasztanowy. —

*****
Ku wieczorowi nie było słychać dźwięku dzwonka , ni krzyku 

zwoższczyka , ni gwizdu harmonjinnego fcldjegra— dwa tropy leżały 
na drodze nic daleko sześciu innych, a na każdym trupie osiadła wielka 
sowa. — *****

O pół nocy przed Mozdokiem ukazał się oddział dragonów te same 
konie cośmy rano widzieli, te same kaszkiety i rynsztunki. — Za nie­
mi iechała kibitka i wnićj siedział feldjeger ale nie gwizdał dumki 
Ogińskiego , — na przodzie siedział zwoższczyk ale nie krzyczał pa­
chadi pachadi, — obok drogi coś się sunęło cichaczem ale co ? nie 
wiem.— *****

W Mozdoku rogatka się rozwarła i po drewnianym moście wjechali 
dragony i kibitka — a za niemi coś się zbliżyło do stoku fortecy.—

* *«•*•*
Słyszę strzały , widzę ogień o pół nocy.—

*****
Druga godzina rano, łuna okropna oświeca niebo, nieslycliać więcej 

strzałów. — *****
Trzecia godzina, słońce wschodzić zaczyna, kolumna dymu wznosi 

się po nad Mozdokiem.— *****
Czwarta godzina , Czerkięsy uprowadzają działa w góry , u łęków 

ich siodeł wiszą głowy moskali, — strumień krwi oznacza ich pochód 
— torby ich są napełnione zdobytym prochem , — wielu z nich mają 
karabiny, ładownice i pałasze zdobylena moskalach, —Szamyl jo­
dzie na jch czele na karym biaionogiin rumaku , — trzyma przed so­
bą na koniu młodą dziewczynę iest to młoda Kniażna Dadjanów córka 
generała. —

*****
Już pokolenia przybyły do rodzinnych dolin, — Szamyl Bey z siadł 

z rumaka, oddał kobietom omdlałą dziewczynę « teraz, rzeki, mam 
zakładniczkę, Mikołaj musi mi oddać dzieci moje a przynajmniej 
córkę. » J. M.

(Da’szy ciąg nastąpi.)
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Rozmaitości.

Obchodziliśmy imieniny Xiężnej Anny CZARTORYSKIEJ. Dnia 28 zeszłego 
miesiąca Lipca zebrało się przeszło pare set osób do kaplicy St-Yincent de 
Paule dla wysłuchania Mszy Świętej. Stosownie do wymagań narodowych 
naszych Xięstwo zaięli miejsca właściwe na czele naszćm. Kto pierwszy przed 
Narodem , pierwszy przed ROGIEM. Tak chce RÓG ; tak musi chciećNaród; 
lak też chcemy, my , którzy wyrażamy dziś Naród; którzy go reprezentujemy 
w jego przeszłości i przyszłości; którzy z nim mamy jedną przeszłość i jedną 
mieć będzicm przyszłość ; którzy nieodstępujeiny od jego ducha i w jego du­
chu czynim.

Duch objawia się przez pew ne formy : I te formy, te naczynia ducha, muszą 
być wedle ducha. Wyrzucić formy a zatrzymać ducha , zdaje mi się być rzeczą 
niepodobną a przynajmniej niepraktyczną : to też jakkolwiek jestem usposo­
biony przeciw formom , jeżeli wiem iż muszę ostatecznie zgodzie się na nie — 
wolę“ więc uprzedzić ostateczność , i czynnie zgodzieć się na stosowne , wła­
ściwe formy i pilnować ich aby niewyedodziły za krańce potrzeby i aby były 
w swój że tak powiem czystocie i naturalności.

W obchodzie imienin Xiężnkj Anny CZARTORYSKIEJ widziałem zaprawdę 
ducha narodowego.—Przesunął sięprzcdemną w małćj proporcji obraz wielkićj 
przeszłości — przeszłości, kiedy był Król i był Naród. Kiedy ten Król mo­
dlił się za Naród swój, Naród za Króla swego. Krzyknąłem wgłębi serca o po­
dobną a co prędszą przyszłość. « Panie i Panie 1 kiedyż dasz nam wrócić do 
wielkiego obrazu zostaw ionego w przeszłości , — kiedyż go w yniesiemy w na- 
przyszłość i ustawimy w rzędzie Narodów na chwałę Twoj^ i na szczęście mi­
lionów ? »

O tćm dumałem; o to modliłem — kiedy wyszedł kapłan ze Mszy i zabrzmiał 
chór jakoby anielski. Co to iest? co ja słyszę? wszak to w polskiej mowie? w 
mojej świętćj, z mlekiem macierzyńskióin wyssanćj mowie? w mowie nad 
mowy — w mowie klórćj sam RÓG niedał zaginąć , pomimo że przez tyle czasu 
i wtak różnych kolejach Narodu tak niebacznie była poniewierana i tak świę- 
tokradzko wydawana na pastwę obczyzny. BÓG ją zawarował sobie i upomniał 
się w pieśniach Jemu i Narodowi poświęconych. Owóż w tćj to mowie, kilka­
naście młodziutkich córek tułackich , z Naczelniczką swą a córką Naczelnika 
Narodu , zaśpiewało PANU. — Jakie wrażenie ! ileż tam łez zawtórowało śpie­
waczkom onym ! Co za pośrednictwo między Bogiem a Polską, co za modły ! 
Pocieszmy się 1 Te modły, te pieśni będą wysłuchane. Błogosławieństwo, bło­
gosławieństwo wam o przemili śpiewaczkowienasi. I błogosławieństwo Tej 
którą BÓG natchnął aby nam sprawić taki chorał, takie wstawienie się za 
nami i za Polską naszą ; aby serca i dusze nasze tak wysoko podnieść, na wy­
soki stopień religji byliśmy w zniesieni, A zdawało się iż to było w Polsce, bo 
w Polskim raju.

O Xiężno I jak Ty nas rozumiesz ! Jak ty wiesz czego sercom naszym po­
trzeba, jak Ty umiesz święcie nas pocieszyć. Jak ty umiesz zachowywać i 
baczyć na stosunek rodzinny, narodowy między Tuł a c t w e m a Krajem. 
Jak Ty się niezapominasz w swojćm posłannictwie narodowem : nieschodzisz 
ze stanowiska Matki Narodu. Nie! nie wierzę w serce, które jest obojętne 
na sprawy twoje — i szatańskie to serce, które w sprawach twoich nieczuje 
Polski i Nieba. — Radź błogosławiona I

Nabożeństwo było zakończone potrójną supłikacją.
S Kościoła udaliśmy się wszyscy razem do mieszkania Kięstwa. — Tam 

znowu ileż pobudek do rozczulenia się I Starzy i młodzi, niewiasty i dziatki; 
ludzie różnego stanu, znaczenia i opinji lam się zeszli jakoby liczni i różni 
członkowie jednej Rodziny. Obraz z serca Polski wyjęty I

XX. Czartoryscy posiadają nieoceniony przymiot, a raczej powiem ten­
dencją rodową .-Zamienić całyNaródjakobywjedną rodzi- 
n ę. Proszę się tylko nad tćm zastanowić i pomiarkować następstwa — proszę 
zrozumieć tę tendencją ; a łatwo przyjdzie zgodzić się Iż ta tendencja czynnie 
poparta przez Naród, musi koniecznie stać się jego największćm dobrem.

Niemogę pominąć jednej okoliczności, do której wielką przywiązuję wagę. 
Kiedy Księstwo weszli do kaplicy jak na komendę wszyscyśmy poyystali. Ten 
znak uszanowania Władzy Narodowej w Domu Bożym niestat się bez woli 
Bożej. Była w tćm wola boża. Czułem ją. I powiadam, Bracia moi, iżeśmy 
już winni wiedzieć co czynić. Wsłuchajmy się i wpatrzmy w Boga, a będzlem 
wiedzieli co czynić i pewnie już nie będziem jako ta krnibrna, swawolna, 
złośliwa, bezbożna dziatwa; ale jako jedna zacna rodzina, w jednym tylko z 
pomiędzy siebie uznająca i uświęcająca Naczelnika swego. Bardzo wierzę iż 
przed Obliczem Boga liajtałwiej może zdołamy powściągnąć namiętności i na- 
mietnostki liche swe; przyjść do rzetelnego braterstwa, to jest : do oczyszcze­
nia serca; jako też przyjść do rozumu to jest: do uznania Władzy Narodo­
wej. Wierzę w to i zalecam zbadać ten sekret serca i rozumu a bodaj czy nie 
wolności, wielkości i szczęścia Narodu. Czas poznać się na woli Boga i po­
trzebie Narodu i

Auxerre, 29 Lipca 1845. 
Szanowny Redaktorze,

Z przyjemnością czytałem w kilku numerach Tzzeciego Utaja, 
liistorją ś. p. Johanny z Boezkowskich Kwiatkowskiej, kobiety 
rzadkich cnót, poświęceń i patryotyzmu , znanej całemu Woły­
niowi pod skromnćm imieniem Joasi. — Przyjaciel i kolega szkol­
ny jej braci, miałem honor osobiście znać Joasię, pozwól więc 
Szanowny Redaktorze , że oddając hołd pamięci ukochanej osoby, 
dopełnię niejako obrazu skreślonego pięknem piórem pana Sie- 
mieńskiego j dodając kilka szczegółów których byłem świadkiem 
i uczestnikiem niejako; szczegółów interessownyeh dla Kraju ho 
okazujących że i na Rusi niewygasł dotąd niepokonany duch 
Polski.

Chociaż Rząd oddawna wiedział o uezesniclwie Joasi w wielu 
przestępstwach politycznych , niebyło przeciwko niej żadnego 
dowodu. Dopiero w roku 1836 jakieś korrepondencje z Galicji 
przejęto, przylćm delacje szpiegów odkryły dużo rzeczy kompro­
mitujących ją najiawnićj. Wzięta do więzienia przeszła przez ca­
ły lerroryzm indagacji, gdy się lo więzienie przeciągało, kilka 
c sób wniosło instancje aby ją wydać na porękę, lecz Gubernator 
nie zezwalał na to. Słyszano potem iż zachorowała śmiertelnie w

więzieniu, nowe zabiegi wydobycia jej z takowego Iiyły bezsku­
teczne, dopięto na kilka dni przed śmiercią wydano ją na porękę.

Chociaż była prawie pewność iż będzie posłaną na posielenie, 
dla pocieszenia rok iwano jej iż wyrok będzie łagodniejszy , że 
skończy się na osadzeniu jej w jakim klasztorze , inni zaręczali, 
iż osoby wielkiego wpływu postanowiły uzyskać dla niej przeba­
czenie Monarchy. Na to wszystko odpowiadała : Ze już jej żaden 
Moskal więcej szkodzić nie będzie ¡laska Imperatorska na nic się 
nieprzyda. Miała więc przeczucie zbliżającej się już śmierci , ja­
koż wkrótce stan jej zdrowia raptownie się pogorszył i po kilku 
dniach cierpienia żyć przesłała. — Przed śmiercią często skarżyła 
się na brtilalskie postępowanie Czółkowa, policmejslra. Ten pan 
z urzędu swego będąc upoważniony odwiedzać ją w więzieniu , 
ile razy znajdował sicz nją sam na sam obsypywał ją komplemen­
tami. Jakkolwiek te jego wizyty byty dla Joasi nieznośnemi, mu- 
siała je znosić, bo mógł szkodzić nietylko jej ale i innym osobom 
skompromitowanym.— Raz jednak kiedy nabrał więcej śmiałości 
zacząwszy od niewczesnych komplementów i żartów chciał dalej 
rozwijać swoją gallanlerją kozacką; przymuszoną, była odepchnąć 
go z pogardą. Ośu.ielonyjej nieszczęściem, wpływem jaki miał 
w indagacji i sposobnością szkodzenia, bo wiedział o wielu sto­
sunkach jćj z osobami skompromitowanemi,zaczął grozić zemstą; 
zalecając aby umiała ocenić swoie położenie, że on iest mocen 
dopełnić wszystkiego co chce pomimo jej sprzeciwiania się. 
Krzyk jej, jedyna obrona kobiety uwięzionej przyprowadził go 
do pamięci — odszedł — i już go odtąd nigdy niewidziała.

Wiadomość o śmierci Joasi rozeszła się jednej chwili po ca­
lem mieście, i prawdziwym smutkiem każdego napełniła. W ra­
żenie lo, niepoebodziło jedynie z tych myśli jakie śmierć każdej 
młodej osoby wzbudza. Była to istola posiadająca w najwyższym 
stopniu, te izadkie przymioty, które, tak idealizują kobietę, ła­
godność, cierpliwość, rezygnacja,—przenikliwość, energia, ro­
zum płodny w wynalazki dla dopięcia głównego celu jaki solne 
założyła: nieść ulgę nieszczęściom z zupełnem zapomnieniem o 
sobie. — Każdy ją znał z jej czynów szlachetnych. Dla tego kie­
dy nazajutrz ponury dzwon Katedry Żytomierskiej oznajmił ob­
rzęd przeniesienia ciała do Kościoła, każdy, kto jej dobroci czy 
narobię czy na którym z swoich krewnych doznał, każdy kto 
ją znał albo o niej słyszał, pospieszył towarzyszyć orszakowi. 
Tysiące gromnic przy zmroku poźnego wieczora oświecały Mia­
sto. Wszystkie okna były pełne widzów, wszystko podzielało żal.
Młodzież cała, która niezbyt chętnie towarzyszy pogrzebowi, tą 
rażą zebrała się gromadnie, jak na największą uroczystość. Gała 
palestra, wszystkie jurysdykcje Sądowe, młodzi ludzie przejeż­
dżający lub bawiący w mieście, wszyscy zebrali się oddać hołd 
palryoiyzmowi, co ożywiał szlachetne serce Johanny. Ryla lo 
mauiieslacya nienawiści dla Moskali, rozpaczy po lej klęsce nie­
dawnej co cała Polskę powlekła żałobą. Jest jakieś pokrewień­
stwo pomiędzy patryolyzinem i miłością chrześciariśką, bo tylko 
wygórowana cnota chrześciańska może wznieść umysły do wy­
sokiego zapału pairyolycznego.

Tłumy wszystkiemi ulicami cisnęły się i zapełniały wnętrze 
i dziedzieniec Katedralnego Kościoła. Ten widok, to nieme, ale 
potężne wyrażenie inłeressu, uszanowania, jaką zmarła wzbudza­
ła, do lyla rozgrzało serca kilku z przytomnych, iż niekomuni- 
kując jeden drugiemu swego szalonego zamiaru, niepamiętni na 
prześladowanie jakie mogli na siebie ściągnąć, postanowili prze­
mówić przy wynoszeniu zwłok z Kościoła.

Nazajutrz tłum zcl.rał się o godzinie IOlej dla odprowadzenia 
zwłok na cmentarz. Cały dziedzieniec kościelny, ulica Wilska aż 
do Rogatek, były usłane kwiatami—kobiety pieszo i pojazdami 
tłumnie towarzyszyły — Zapał dochodził do najwyższego stopnia 
— Policmajster Czolków i czaslne prystawy w Kościele jak sepy 
zaczęli krążyć i przysłuchiwać się poszeptom—W lem po skoń­
czeniu Nabożeństwa, kiedy służba kośc.elna zaczęła zdejmować 
chorągwie, a Xiadz celebrujący zbliżył się do katafalka, dając 
znak aby zdię o trumnę, każdy z tych co mieli mowy przygoto­
wuje się do czytania—Wszystko się ucisza —aż oto trzech za­
razem rozwijają manuskrypla. Gdy lak trzech stojąc przy kata­
falku przygotowują się do czytania, spostrzegają się nawzajem, 
i chociaż się zaledwie znali z widzenia, nastąpiła konieczność 
porozumienia się i wejścia w układy. Stanęło na łćtn, iż jeden 
miał czytać w Kościele, drugi w bramie kościoła, a trzeci na 
cmentarzu.— Po odczytaniu dwóch pierwszych mów stójcie, 
woła ktoś czwarty przy rogatkach.—Jeszcze jeden mówca. Po- 
zwóleie i mnie przemówić kilka słów, woła ktoś jeszcze przy bra­
mie cmentarza, i wyjmuje z zanadrza nową mowę.

( Dokończenie w przyszłym numers-. )

Wydawca odpowiedzialny : Janncsz WORONICZ.
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